
KROM
Warszawa.

:M  1 1 4 - Rok 1860,
C ie p ł a  tjLźiś ra n o  sto p n i 7.
Ciepła  wczoraj w południe stopni 11.
J utro Św. Atanazego.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
Do K roniki W iadomości K rajow ych i  Zagranicznych, 

jako premiom dla prenumeratorów , dodane zostaną na 
kwartai dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite­
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron­
nic, za ceno druku i papieru po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje Redakcya Kroniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem za jednorazowe umieszczenie 
kop sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/; .

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartał.

WSITSTKO DLA WSZYSTKICH

Wtorek.
Dnia ?1 9  K w i e t n i a .

M a ja .

W schód słoń ca  o g o d z . 4 m in. 3 0 . 
Z achód  ,  „  7 „  2 4 .
WYSOKOŚÓ w ody  H aW iśle stóp  5 cali 9.

ICZNYCH.
. C E N A  K R O N I K I -  

W W arszaw ie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 3 5 .'(złp. 9).
»  » Miesięcznie kop. 45, (złp 3j

Numer pojedyńczy kop. 2 % , (groszy 5).
Na Poczcie: w Królestwie kwartał. Rsr. 2 kop.25 (złn 15 
W C esarstw ie: Rocznie Rsr. 13,— Półrocznie 6 kop. 5 0 ).

ij 5ł Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

Biuro Redakęyi i Kantor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego i Spółki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

—  Z  Petersburga dnia  8 (20) kwietnia  —

W e Czwartek, dnia 31 -go marca, w Małej Cerkwi P a ­
łacu Zimowego, przyjmowali Kommuniją świętą: N a j j a ­
ś n i e j s i  C e s a r e  i C e s a r z o w a  M a r t a  A l e x a n d r o w n a  I c h  
C e s a r s k i e  . W y s o k o ś c i ę :  W i e l c y  K s i ą ż ę t a  A l e x y  i  
S e r g i j u s z  A l e x a n d r o w i c z e ,  W i e l k a  K s i ę ż n i c z k a  M a ­
r t a  A l e x a n j d e o w n a ,  i  W i e l c y  K s i ą ż ę t a :  K o n s t a n t y  
M i k o ł a j e w i c z ,  M i k o ł a j  i  K o n s t a n t y  K o n s t ą n t y n o w i -  
C z e , M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  M łodszy, W i e l k i e  K s i ę ­
ż n e  A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a  i  A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  
i  W i e l k i e  K s i ę ż n i c z k i  O l g a  i  W i a r a  K o n s t a n t y n ó w n y .

— Bractwo serca Maryi wybudowało z fun­
duszów składkowych w mieście Lublinie ka­
plicę w stylu gotyckim. W dniu Igo maja, 
czyli dzisiaj ma ona być uroczyście poświę­
coną. Ojciec Prokop Prowincjał i ojciec Gwar- 
dyan ze zgromadzenia ks. Kapucynów w W ar­
szawie udali się do Lublina, ażeby być przy- 
tomnemi tej uroczystości.

— Użyteczną nowością w naszej stolicy, 
są skrzynki na rogach niektórych ulic do 
wkładania obstalunków, na odwożenie roz­
maitych ciężarów do kolei żelaznej, skrzynki 
te tem się odróżniają od pocztowych, źe ma­
ją na froncie wymalowany parowóz.

Wkrótce ma wyjść zapowiedziane djpe-

Ś W  OBYWATELSKI.
O B R A Z E K  

przez Alexandra Niewiarowskiego.
D a lsz y  c ią g ,— p a trz  N r . 113.

Ja zaś, odpowiem panu, że nie poczytuję 
się winnym tego zerwania. W stosunku na­
szym żądałem tylko jednej, drogiej każdemu 
rzeczy: swobody działania. Pan mi jej zaprze­
czyłeś. Nadto, szanowny panie, obłożyłeś mie 
w tej chwili ciężarem wymownego kazania" 
w Ktorego zwrotach krasomówczych dostrze­
g ą  wiele niegrzeczno,ści... Otóż, chcę panu 
dać dowód ze pamiętam tylko dobre, które
L n n u l  Ky?iałei?  ° d pana’ 1 zapominam 

Za to, proszę pana, abyś 
Przez wzgląd na moich rodziców, w których
f t *  * • * ! « *  1 serdeczną przy-
Ł ®  zatruwał ,m i, a, opisywaniotn 

? z .strony mojej, jak mówisz, straconei 
nłodości. Niech rozstanie się nasze ma d li

ło W iktora Dłużniewskiego, pod tytułem Po­
gląd na dzieje ludzkie z dwunastu punktów 
równoległych względem siebie. Punkta te o- 
znaczone są dwunastu godłami t. j. sześciu 
w świecie przedchrześcijańskim i sześciu w 
świecie chrześcijańskim, a mianowicie: 1. Moj­
żesz 1488‘/a roku przed nar. Ckr.; 2. Troja 
<1184); 3. Likurg 879 %; 4. Solon (575); 5. 
Septuaginta (270%); 6. Chrystus na Krzyżu 
(33 przed nar. Chr.); 7. Konstantyn W. (337%) 
8. Omar (042); 9. Otto W. i Olga (947); 10. 
Ludwik S. i Tatarszczyzna (1250); 11 . Ka­
rol Y (1556); 12. Napoleon III (I860). Są to 
punkta czyli węzły kulminacyjne oddalone" od 
siebie o la t 30 4 '/3.

Druk będzie obejmowmł około 10 ar. w l6-ce. 
Prenumerata bez przedpłaty złp. 5. Po wyj­
ściu dziełka cena podwyższoną będzie do 1 rs. 
Do tego dziełka dodaną będzie fitografowana 
karta chronologiczna.

Autor odwołuje się do umieszczonych arty­
kułów w Gazecie Warszawskiej z dnia Igo 
stycznia 1859 roku, i do swojej odpowiedzi 
na czynione mu zarzuty w Kronice Wiado­
mości Krajowych i Zagranicznych z dnia 31 
lipca r. z., oraz do korzystnego ocenienia 
swej pracy przez Redaktora Gazety Co­
dziennej z dnia 10 października r. z.

Do ogłoszenia prenumeraty powoduje au­
tora jedynie chęć przekonania się, - czy licz­
ba przyszłych nabywców dziełka będzie do­
stateczną do pokrycia kosztów wrydania. 

Prenumerata przyjmuje się w księgarni pol-

nich jakiś naturalny powód, tem więcej że ja  
doprawdy, żadnej nienawiści do pana nie
czuję, chcę być wolnym tylko  Do licha!
zawołał nagle, po jakiejś pauzie, wybuchając 
śmiechem—bo i o cóż nam idzie? Pan jesteś 
człowiekiem poważnym dzisiaj, gdy już prze- 
szalałeś swoje na świecie, ja  zaczynam do­
piero żyć... Nie bądź że egoistą i pozwól mi 
dzisiaj czynić to, co sam dawniej czyniłeś. 
Doprawdy, niewiem dla czegoby moja skłon­
ność do małej Fanny była tak ważnym i tak 
tragicznym vvypadkiem? Co do mnie, sądzę 
że dobra ta istota w tem tylko różni się od 
innych swoich koleżanek, że bardzo lubi bry­
lanty, że tańczy niekiedy bez taktu na sce­
nie i że ma przyjaciela... Anglika. Pra­
wda! są to wady... ależ za to, mój panie, 
Fanny ma wyborne przymioty! Jak ona śli­
cznie umie się bawić!! Nie rozumiem co to 
komu lub mnie szkodzić może, że mam sła­
bość dla tej dobrej i lekkiej istoty.

— Mylisz się pan podwójnie, rzekł Anastazy 
najprzód, pańska słabość do tej filutki pa- 
ryzkiej jest niebezpieczna i grozi zwichnię­
ciem całego życia, bo ta  dobra i lekka oso-

skiej A. Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Mio­
dowa Nr. 482j4.

Magazyn Mód Nr. 8 opuścił prassę i 
zawiera artykuły: Rodzina Robusti (dokoń­
czenie).— Pamięci Fabiana Sebastyana Acer- 
na (Klonowicza) przez Wł. Syrokomlę.—Ko- 
lespondencya z Paryża.—Korespondencya z 
podróży.— Sprawozdanie tygodniowe.— Roz­
maitości. Szarada.—Mody.—NowoŚGi zagra­
niczne.—Wzmianka o butach.—Opis haftu i 
kroju bielizny damskiej.—Przypomnienia o- 
grodnicze.—Doniesienia.

— Dnia 29 kwietnia, to jest w niedzielę, 
w domu W. K -- przy ulicy Nowy Świat, o- 
degrano na korzyść ubogich, trzy komedye: 
Pierwsza lepsza, Odludki i poeta, Fredry, oraz 
Narzeczona, Korzeniowskiego. Chociaż nie na­
leży się krytykować gry osób poświęcają­
cych się w celu tak szlachetnym, ale wszy­
stkie panie amatorki, szczególniej zaś panna 
Emilia J..... panowie ZI... Ch..,. i Dob... a r­
tystycznie odegrali swoje role i prawdziwa 
sprawili przyjemność licznie zebranemu to­
warzystwu.

Po ukończonem przedstawieniu tych trzech 
komedyi, gospodyni domu zaproponowała 
tance, które trwały do późna, przy ogólnem 
wesołem usposobieniu najzupełniej zadowol- 
nionych gości.

— Czytamy w czasie krakowskim, dnia 28 
kwietnia: Wystawa obrazów w salach towa­
rzystwa sztuk pięknych przy ulicy Brackiej, 
otwartą tylko jeszcze będzie do d. 8 maja,

ba... jest zimną i wyrachowaną zalotnicą. 
Gdybyż jeszcze była głupią jak inne jej ko­
leżanki, mniej dbałbym o pańską dla niej 
namiętność, lecz ta panna ma rozum złej 
kobiety, serce rozpustnicy, krew lichwiarza 
a duszę i zręczność szatana! Takie kobiety 
mój panie, są to upiory legendowe, tylko 
w inną, ponętniejszą przybrane postać. Śpią 
one leniwie jak duszące węże, lecz gdy do­
strzegą pastwę pożywną... rzucają się na nią... 
O! z pierścieni takich węży nie zbawi cię 
ani myśl dobra, ani czyste wspomnienie, ani. 
krzyk serca, ani łza żalu; bo one wszystkie 
te głosy i barwy umieją naśladować z mał­
pią zręcznością; bo patrząc na nie tracisz 
pojęcie różnicy; widzisz cnotę przy zbrodni 
łzę przy śmiechu, ogień przy lodzie. Zginiesz 
i nic cię nie zbawi, chyba wielkie szczęście" 
ten piorun moralny uderzy w twoje serce i 
w proch je spali.

— Ba! ba. Co mi pan mówisz? Takie wę­
że a raczej żmijki, nie kąsają śmiertelnie; 
trzeba je^ tylko wprzód nakarmić polędwicą i 
ostrygami, napoić Roedererem... a wszystek 
jad tam zostawią, i na honor! można je p o -



poczem nastąp i losowanie obrazów przez 
D yrekcyą zakupionych.

" W tych dniach wyszło tutaj dziełko pod 
napisem: „Zwięzła nauka przyrządzania ogni 
sztucznych, ułożył i wydał F ranciszek  Pareń- 
sk i”. Jestto  system atyczna o rozpraw ka przy­
rządzeniu i puszczaniu ogni sztucznych, tak  
zwanych „ochotnych” czyli krotochwilnych, 
a  nie trak tu jąca bynajmniej o ogniach sztu­
cznych „groźnych” używanych na wojnie, 
napisana przez ucznia tutejszej szkoły techni­
cznej, w wolnych chwilach od zatrudnień 
szkolnych. Młody autor mówi najprzód w dzia­
le pierwszym, o m ateryałach i narzędziach 
używanych przy wyrobie ogui sztucznych lą ­
dowych; w dziale czwartym o ogniach sztu­
cznych wodnych. W  końcu dodane są  tablice 
objaśniające przedmiot rysunkam i przyrzą­
dów.

Kto sobie przypomni dawniejsze sklepy 
krakowskie, skromne a czasem brudne, o pro­
stych pułkach, i zechce porównać z niemi dzi­
siejsze wystawy nęcące oko i uśmiechające 
się do skąpej kieszeni, ten  zapytać się musi, 
czyśmy bogatsi lub tylko wybredniejsi, tylko 
zbytek więcej miłujący. Ale co je s t zbytkiem 
w znaczeniu potocznem, nie je s t nim jeszcze 
w znaczeniu ekonomicznem; co je s t wybre- 
dnością u  jednych, zowie się u drugich wy­
godą, czyli z angielska komfortem. Od adamo- 
wej do dyogenesowej prostoty tak  dobrze jest 
krok ogromny, ja k  odwrotnie od sardanapa- 
lowyck zbytków do teraźniejszych przyzwo­
itego życia potrzeb.

— JW . R adca Tajny Senator Funduklej, 
kontroler jeneraluy prezydujący i w Najwyż­
szej Izbie Obrachunkowej, pow rócił z Nowej 
Aleksandryi.

— W  dniu wczorajszym, Józefa W olska 
panna, la t 30 licząca, w gminie Radzyń gu- 
bernii Lubelskiej zam ieszkała, jako chora wie­
ziona do tutejszego m iasta  na kuracyą, na 
ulicy Krakowskie-Przedm ieście na bryczce ży­
cie zakończyła.

—  Wczoraj wieczorem, galar naładowany 
gipsem do star. H erśla Kohman należący, 
oderwawszy się od innych galarów, uderzył
0 m ost i zatonął.

— Rozalia z Arnholdów V etter, ochmi­
strzyni pensyi żeńskiej przeniosła się do 
wieczno, ści.

— Eliza z Sicińskich W itkowska, ochm i­
strzyni pensyi żeńskiej, w wieku la t 27, prze­
niosła się do wieczności.

tern bespiecznie całować. Co zaś do pięknej
1 dobrej Fanny.....

— W  tej chwili, za drzwiami saloniku po­
w stał szelest sukien jedwabnych i lekkie 
stąpania dały  się słyszeć. Obadwaj zw rócili 
się ku drzwiom, w których ukazały się na­
gle dwie ładne, wystrojone i uśmiechnięte
wesoło kobiety.

  Fauny! wykrzyknął radośnie K onstanty
i pobiegłszy na przeciw dam wprowadził 
je  z pewną amfazą.

— Me Yoila! mon p e tit polonais! zaszcze- 
b iotała Fanny z żywnością francuzki. Zakopa­
łam  mego Mylorda na  dzisiaj i laczyłam  
przyjść sam a by panu udzielić tę  radosną i 
upajającą wiadomość. Nie prawda, że jesteś 
upojony, mój panie? Ale zapominam przed­
stawić cię mojej kochanej Mimi. D obra przy­
jaciółka! wyobraź sobie elle sauvegarde ma 
vertu  a  ce rendez-vous... W ieczorem za to 
też będzie naszą współbiesiadniczką.
Ach! imbecilłe, que je suis! zaw ołała nagle 
spostrzegłszy Anastazego, który siedział w 
kącie salonu, il y a du monde ięi! A je  
me suis conduis en vraie portiere,... Słuchaj

— P an  Bilse, znany w  mieście tutejszem  
dyrektor muzyki, wraz z orkiestrą swoją zło­
żoną z 44 osób, w dniu wczorajszym przyje­
chał do W arszawy.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazna osób 461, wyjecha­
ło  261.

— Dziś statk iem  parowym Płock  odpły­
nęło na dół rzeki W isły osób 62, zaś w gó­
rę  statkiem  Narew osób 30.

— W czoraj w teatrze Rozmaitości po d ra ­
mie D am a i dziewczyna, przywołana panna 
Gąsowicz 8-kroć, pp. L inkowski 6-kroć, T ra- 
pszo 4-kroć; po balecie Wesele w Ojcowie, 
wszyscy, oddzielnie panny: Oliwińska 3-kroć. 
Dylewska i Królikowska po 2-kroć, oraz pan 
K onstanty  Turczynowicz.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
A U S T R  Y A.

Wiedeń, 27 kwietnia. Ogłoszone spraw ozda­
nie urzędowe W iener Zeitung  o szczegółach 
śmierci barona Bruck wyjaśniać zaczyna chaos 
najrozm aitszych pogłosek, chociaż nieznane 
są jeszcze z pewnością pobudki, k tóre  m ini­
s tra  skłoniły do odebrania sobie życia. Roz­
biór chemiczny pozostałości w żołądku oka­
zał, że były także usiłow ania otrucia się, m ia­
nowicie cząsteczkam i arszeniku, wziętemi za­
pewne z maszynki do zapalania, w edług no­
wej konstrukcyi. M aszynka ta  s ta ła  w jego 
pokoju.

W rażenie wywarła ta  aw antura ogromne. Na 
przedm ieściach panuje w zburzenie; umysłów, 
N astąpiło nowe m inisteryalue przesilenie; H ub­
ner przybył tu  dziś na  wezwanie cesarza. P o­
głoski k rążą najrozmaitsze. Wczoraj mówiono 
że Feldceigm aister Schlick zastrzelił się, dziś 
poprawiają, że to  nie Schlick, ale feldm ar­
szałek  Schlitter, były genera ł adjutant cesa­
rza  to zrobił.

Poseł w Paryżu, książę M etternich m iał 
wziąść dymissyą, a p. Prokesch y . Osten m ia­
nowany na jego miejsce. B ach był tu  oczeki­
wany dla ułożenia zm ian w konkordacie; we­
dług innych aresztowano go w podróży w 
Tryeście i w skutek tego życie sobie odebrał.

W szystko to  niepraw da oczywiście i naj­
mniejszego sensu niema, ale z ust do u s t prze­
chodzi.

Mówią o nowych aresztowaniach; nie wy­
mieniamy tu  nazwisk, ale nad finansowemi sfe­
ram i czarna chm ura zawisła. Pogłoska w ska-

no! panie K onstanty, dla czego nie uprzedzi­
łeś mię, że zastanę tu  koguś? Mais Ya! Je su­
is bonne princesse! i... przebaczam  wszy­
stkim  z warunkiem wszakże, że ten  pan je s t 
także polakiem. J ’aime les barbares!.. Panie 
nieznajomy! dodała zwracając się ku A nasta­
zemu, jestem  pewną że pomimo twojej suro­
wej twarzy, jesteś niegodnym spartańczykiem  
i masz serce tak  kruche jak... pieczeń namo­
czona w occie! No naucz że mię pan, dla cze­
go patrzysz na mnie tak  dziwnie? Ach! par 
exemple! widziałam już tego p a n a .. było to 
na operze komicznej. Constantin! mon bijou! 
presentez moi,, a Yotre Chevalier de la  tris te  
figure... A może on głuchoniemy? dodała rzu­
cając się na sofę.

— K onstanty uśmiechnięty, lecz i zak ło ­
potany nieco, zwrócił się do Anastazego, chcąc 
wypełnić żądanie Fanny, lecz spostrzegłszy 
wzgardliwe i surowe spojrzenie M entora, za­
w ahał się.

— W  tej chwili, znowu zadzwoniono i wszedł 
służący hotelowy niosąc na tacy dwa listy; 
oba miały czarne pieczątki i zagraniczne zna­
ki pocztowe.

żuje imiona najznakom itsze. R ichter próbował 
uciec, ale mu się nie udało.

Jeden dozorca więzienia był przekupiony 
zaniósł R ichterow i paszport do Ham burga i 
pom agał mu wydostać się z więzienia. Doroż­
karz, który oczekiwał za więzieniem krymi- 
nalfiem także aresztowany. Mówią także o 
porozumieniu istniejącem  między sądem kry­
minalnym i skompromitowanemi wyższemi u- 
rzędnikam i sądowemi. R ichter był już na uli­
cy gdy pewien przechodzący dozorca więźniów 
poznał go i zatrzym ał.

Żona zm arłego pana Bruck, chciała wyje­
chać za granicę, ale jej niedozwolono. Cala 
spuściznę m inistra opieczętowano i kazano 
spisać inwentarz. Żona zmarłego przeniosła 
się z pałacu m inisterstw a do Hotel de Frank- 
fo r t.

Czytamy w JBoersenhalle:
Świat dyplomatyczny zdziwił się mocno tern 

że dwór W iedeński uwiadomił gabinet Tuile- 
rie o reformach dotyczących Węgier, a na­
wet na kilka dni przed ogłoszeniem odno­
szących się do tego rozporządzeń. Faktem 
jes t że istotnie p. de M etternich miał sobie 
poleconem uwiadomić p. de Thouveuel o tern 
cesarskim  postanowieniu. Widocznie jest to 
grzeczność uczyniona Fraucyi i nikt nie wąt­
pi, że krok podobny mógł być jedynie nat­
chniony względami, wyższej polityki. Ton nad­
zwyczaj przychylny Consiilutionnela zdaje się 
to wskazywać. Żdaje nam się więc, że to kom- 
munikowanie obcemu rządowi o wewnętrznym 
kierunku politycznym, do którego się rząd 
austryacki zdecydował, oparte być musi na 
przyczynach zewnętrznej polityki. Może po­
budki tego nadzwyczajnego kroku znaleźli­
byśmy w kwestyi wschodniej i nie wahamy 
się powiedzieć, że Fraucya, w oczekiwaniu 
niektórych zdarzeń, s ta ra  się o współdziała­
nie Austryi

Ostd-deutsche Post tak  mówi ze względu 
na broszurę la Coalition, której wyparł się 
rząd  francuzki.

W szędzie widzimy kwestye czasowe, ale 
rozwiązanie ich  nienadchodzi. Kto teraz naj­
więcej m a bagnetów, ten ma najwięcej prawa 
za sobą. B roszura o koalicyach która się 
niedawmo w Paryżu pojawiła, wydaje nam się 
przynajmnikj urzędową, mimo że jej rząd wy­
p a rł się publicznie.

W Ł O C H Y .
Turyn 24 kwietnia. Zapewniają że__Caww~

— To listy z domu, rzekł niedbale Kon" 
stanty. Jeden z nich do pana adresowany— 
pismo mojej matki... Znowu pełno morałów i 
poleceń względem mojej kawalerskiej cnoty 
zapewnie...

— Nie drwij pan, rzekł poważnie Konstan­
ty, te  listy mogą zadrwić z twojej spokojno- 
ści,— mają czarną pieczątkę.

— K onstanty pobladł.
Anastazy otworzył swój list, lecz zaledwie 

przeczytał kilka początkowych wierszy, twarz 
jego przybrała wyraz głębokiego smutku, u- 
siadł i z bolesnym wyrzutem spojrzał na Kon­
stantego.

—  Cóż tam piszą?.. Na miłość boską! trwo- 
rzysz mię pan swoją fizyognomią...

— Panie Odulski! oddal pan te kobiety... 
i przygotuj się na wielkie, niespodziewane 
nieszczęście..

— W ytłómacz się pan, rzekł zmięszany 
młodzieniec, obracając z trwogą list, ktoiy 
trzym ał w ręku. . . .

— Oddal pan te kobiety; Pański ojciec.....
— Nie żyje!
— Tak.



zajmuje się te raz  szczególniej wydziałem 
marynarki; ciężkie to zadanie, chodzi o utwo­
rzenie całej m arynarki; praw ie. Słyszeliśmy 
że postanowiono zbudowanie ośmiu fregat 
parowych. Z tych dwie obstalowano we F ran- 
cyi a sześć mają, zrobić na naszych w arszta­
tach.

Cavour przejeżdżając przez Genuę oglądał 
warsztaty, i jeden z tych tylko okazał się 
zdatnym do użycia. Prezydent m inisterstw a 
zwiedził także Spezzia po powrocie z Flo- 
rencyi.

Powstanie w Sycylii i działania generała 
Lamoriciere w Rzymie spraw iły tu  znaczne 
wzburzenie umysłów, ale spodziewamy się, 
że hr. Cavour potrafi odnieść tryum f nad 
wszystkiemi przeszkodami, staw ianem i mu 
przez stronnictwo radykalne.

W tej chwili robią ostatnią próbę pogodze­
nia Papieża z naszym rządem. Po odrzuce­
niu przez Papieża i przez kard. Antonelli 
w tak przykry sposób, wszelkich propozycyi 
pełnych uszanowania z naszej strony, rząd  
nasz bez ujmy swej godności niemoże już 
czynić żadnych kroków, ale między nim a  P a­
pieżem jes t naturalny pośrednik duchowień­
stwo włoskie.

Krąży więc w państwie adres do Papieża, 
podpisywany przez duchowieństwo, z prośbą 
aby przyjął propozycye ofiarowane mu przez 
króla. Za kilka dni adres ten, pokryty tysią­
cami podpisów, będzie przedstawiony P ap ie­
żowi.

Przyłączenie Toskanii i podróż króla, do 
Florencyi zwróciły uwagę na nieodzownie 
teraz potrzebną drogę żelazną z Genui do 
Pizy, gdyż podróż m orska z Genui do Liwor- 
no je s t bardzo nudna i często bardzo długa. 
Rząd postanowił zbudować tę kolej i w tym 
celu będzie żądać w parlamencie kredytu 70 
milionów. (N ord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Połączenie W łoch nie wróży utrw alenia 

obecnego stanu rzeczy. Austrya w tej chwili 
zajęta zawikłaniami skarbowemi nic nie przed­
siębierze, nie można atoli z pominąć że ma 
wielkie siły w fortecach M antui, W erony i 
Peschiery i przy każdym pomyślnym zbiegu 
wypadków może wyruszyć na równiny Lom- 
bardyi nie mające żadnej osłony. Lamoriciere 
urządza wojsko papiezkie z łu d z i wszystkich 

Jiarodów, zagraża W łochom nowemi kondot-

— Konstanty pobladł bardziej jeszcze, za­
chwiał się i usiadłszy zakrył tw arz rękami. 
Po chwili dopiero, dobra natura  młodości zwy­
ciężyła, i strumień łez młodych gwałtownych 
oblał mu twarz wykrzywioną boleśnie.

toj est? m(ł) B°że! jakież nieszczęście? 
zawołała Fanny z przesadzoną czułością.

— Anastazy milcząc powstał, a skinąwszy 
pokoju 6 kobiety wyprowadził je  do przed-

— Co to ma znaczyć? zapytały obiedwie, 
y iomacz nam pan... Jego przyjaciel otrzym ał

Ja ąs smutną wiadomość, nie trzeba  go opu­
szczać— wróćmy!
„ p o t n i e  wiadomość okropna, rzekł z go-

wszystkoaStaZy' Biedny młodzieniec’ stracił
~  to, zrujnowany?

i ; , ! i \Stazy sP°jrzał na strwożone lica Fanny
ił wsI v J I T I  t  istocie.zrujnow any~.stra - 

wszystko—wrocmy pocieszać ubogiego

nafietm, N5ąza obecnońd M zi« mu'atiętną, może trzeba go tak zostawić, łzy ul- 
^$5 zegnamy pana.

— Pójdź Mimi! Mylord dziś będzie na o-

tierami. Neapol uzbraja się, powstanie w Sy­
cylii przztłum iono. Stronnictwa w Toskanii, 
Parm ie, Modenie, Romanii przeciwne przyłą­
czeniu do Piemontu, działają skrycie, a zer- 
w anie stosunków z Papieżem i klątwa rzuco­
na na stronników przyłączenia, może rozsze­
rzać niechęć między pospólstwem, przyłączo­
nych księstw, którem u u trata  własnych sto­
lic i zamienienie ich w m iasta prowincyonal- 
ne, m iłą być nie może. Stronnictwo repubłi- 
Iblikauckie chciałoby posunąć rzeczy do osta­
teczności i przyspieszyć zajęcie Neapolu i 
Wenecyi. Ostrożność, obliczenie własnych sił 
wstrzymuje króla W iktora Emmanuela od tych 
ostatecznych kroków. Francya otrzymawszy 
piękne wynagrodzenie za udzieloną pomoc, 
rzeczywiście sam a tylko została, bo dzierżyć 
będzie Sabaudyą i Niceę, a nowe nabytki Pie> 
m ontu nie są jeszcze ani dostatecznie utwier­
dzone, ani uznane. Jak ie  są  obecne stosunki 
F rancyi z Piemontem, czyli raczej z nowem 
państwem włoskim tego nik t nie wie. Na po­
zór są oziębłe i zdaje się, że cesarz Napo­
leon I II  zostaw ił króla W iktora Emmanuela 
i jego m inistra pana Cavour własnym siłom. 
Z tego to powodu, król W iktor znajdując się 
we Florencyi, w yraził się w odpowiedzi da­
nej radzie m inisteryalnej, może wkrótce p o ­
trzebować będzie ofiary z życia i majątku, no­
wych swoich poddanych.

■Paryż, 21 kwietnia. Z Lizbony nadeszła wia­
domość o śmierci p rezesa rady ministrów, 
księcia Terceiry.

R zy m , 20 kwietnia. Stowarzyszenie F ran ­
cuzów ofiarowało jenerałowi Lam oriciere p ła ­
cić przez rok  po 50,000 fr. miesięcznie, na 
ufortykowanie Ankony.

Turyn, 25 kwietnia. Arm onia  zapewnia, że 
hr, Cavour dla tego wrócił do Turynu, żeby 
posłać do P aryża  kogoś przyjemnego cesarzo­
wi Napoleonowi, dla zyskania jego zgody na 
podróż króla do Bononii.

Rozporządzenie rządu w Parm ie, zakazuje 
burmistrzom podpisywania petycyi do p arla ­
mentu przeciwko odstąpieniu Nice.i

M arsylia, 2 6  kwietnia. L isty  bezpośrednio 
z Aleksandryi nadeszłe z dnia 17 b. m. nie 
wspominają wcale o chorobie wice-króla.

Tryest, 21 kwietnia. W iadomości z Neapolu 
potwierdzają doniesienie o śmierci jenera ła  
Viglia, który na m ustrze trafiony został kulą, 
inna kula trafiła  jego furmana.

Bern, 28 kwietnia. Tutaj nie mają najmniej­
szej wiadomości o ofiarowaniu Szwajcaryi 50

milionów na budowę forec, w zamian za u -  
stąpienie roszczeń do Sabaudyi. Prawdziwą 
ma być wiadomość o zebraniu się pełnomoc­
ników mocarstw w Paryżu na konferencye, 
zaraz po zatwierdzeniu trak ta tu  turyńskiego 
przez sardyński parlament.

Paryż, 25 kwietnia. Na giełdzie panowało 
wielkie zaufanie w pokój: renta 3 -procentowa 
podniosła się z 70,35 na 7,060 i tak  wytrwa­
ła  do samego zamknięcia 'giełdy wśród wiel­
kiego pokupu.

Wiedeń, 28 kwietnia. Dzisiejsza Gazeta 
Austryacka zapewnia z wiarogodnego źródła, 
że mylną je s t wiadomość podana przez In -  
dependance Belge o zamiarze Porty detroni- 
zowania Księcia Miłosza.

Genua, 21 kwietnia. W królestwie neapo- 
litańskiem  na stałym lądzie, główna kw atera 
armii w Abruzzach przeniesiona została do 
Aquila i obiegała pogłoska że armia ta  jest 
przeznaczoną do operowania wspólnego z ge­
nerałem  Lamoriciere.

23go t. m. odbyła się w Neapolu wielka 
rewia. Miasto spokojne; handel i zaufanie 
zaczyna się podnosić, papiery publiczne idą 
w górę.

Madryt, 21 kwietnia. Na konferencyi od­
bytej we środę, m arszałek O’Donnell i Mu- 
ley Abbas, załatw ili wszelkie trudności.

Marokańczycy mają wypłacić koszta wo­
jenne w ciągu tego roku.

Pragnąc odzyskać jak  najprędzej Tetuan, 
przyśpieszają termin wypłaty.

Marsylia, 28 kiaietnia. Odebraliśmy listy 
z Rzymu z 24 t. m. Biskupom Romanii z a -  
kazanem  zostało brać udział w przyjęciu W i­
k to ra  Em anuela.

Korespondent Journal des Debats wygnany 
na rozkaz Papieża, otrzym ał pozwolenie po­
bytu jeszcze na 20  dni.

Zapewniają że m inister wojny we Francyi 
naznaczył kary dyscyplinarne dwom ofice­
rom, którzy poznani zostali w cywilnem u - 
braniu w czasie rozruchu 19 m arca w Rzymie.

Z Palermo pod d. 21 piszą, że panuje tam 
wielka nędza.

Po straceniu 13tu powstańców w Palerm o, 
bandy powstańcze schwytały i powiesiły 26 
żołnierzy neapolitańskich w Carini.

Powiadają że miasto to zostało wzięte 
szturmem i zniszczone.

Twierdzą ze nabór wojska w królestwie 
neapolitańskiem w przeciągu roku doprowa- 
dził do liczby wojska 160,000. (Nord.).

perze włoskiej, poszukamy go razem.
I  dobre istoty spiesznie opuściły m ieszka­

nie mniemanego bankruta. A nastazy wrócił do 
salonu.

— Oh! P anie  Anastazy! mój drogi, mój je ­
dyny przyjacielu... Przebacz mi i nie opuszczaj 
w tej chwili!

— A nastazy wzruszony, uścisnął wycią­
gniętą dłoń młodzieńca i rzekł po chwili: 
wszakże pojedziemy tam? pocieszyć tę  biedną 
matkę....

— Och! tak, do Polski! na miłość boską! jedź­
my natych miast!

— W kilka godzin potem, obadwaj sie­
dzieli już w wagonie pędzącym jak  wicher po 
północnej drodze żelaznej.....

*  -d

*
I  znów rok  jednen upłynął, padając kro­

p lą  w bezdenną przepaść wieczności.^ A je ­
dnakże ta  m ała kropelka zatopiła w sobie 
taki ogrom nadziei ludzkich.— zmąciła się od 
potu ciężkiej pracy, zgorzkniała od łez, zru- 
m ieniła się krw ią może...

Na świecie jednak, na polerowanej po­
wierzchni cywilizowanego społeczeństwa, ten

m ały potok czasu nie zostawił żadnych po so­
bie śladów: tylko *na drzewach odmieniły się 
liście, na postrzyżonych owcach nowe poro­
sły runa, na cmentarzach przybyło grobów I 
kości. Lecz słońce świeciło toż samo i ludzie 
obiadowali jak zwykle...

Bo i dla czegożby obiadować nie mieli? 
M ateryalna, rzeczywista strona życia, na k tó ­
rą  romantyczne pióra i języki rzuciły tyle po­
cisków, ma także swoją poezją energii i uży­
cia. Czyliż patrząc na roztańczone koło m ło­
dzieży, na jasne jej oblicza, nie zdaje się cza­
sem, że ten silny wieniec z młodych rąk, tę ­
tniących pulsami życia, mógłby ziemię w ytrą­
cić z jej posad; że promienie tych m łodych 
oczu pałających miłością i żądzą zdolne by­
łyby spalić w swoim ogniu lub stopić wszy­
stek egoizm ludzki...

Czyliż marzyciel sam otny z wzrokiem ści­
gającym chmury, z p iersią  tęskniącą za ide­
ałem, nie blednie czasem przy rzeczywistym 
człowieku, co ma krew z lawy, a w oczach 
skry zapału! co zam iast patrzeć na gwiazdy, 
zapala je  w sobie, na niebie życia i czynu...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Wiadomości handlowe.
Geny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 28 kwietnia. P szen icy  m ało  w ystaw ion o  na  
sprzedaż, cen y w ysok o  się  trzym ają, p łacon o  zą p łyn ącą  
P ia ła  p o lsk ą  74 %  tal. (z ip . 4 6 ) ,  obroty  m ałe . Z yto  trzy­
m a się  cen w ysok ich  przy słab ym  in teresie , za ziarno  
przednie p łacono  51 1/2 ta l. (z łp . 3 4 % ).

Wrocław, 27 kwietnia. P szen ica  utrzym uje się  tu  c ią ­
g le  przy w ysok ich  cenach , g łó w n ie  dla tego , że m ało  w y ­
staw ion o  na sprzedaż. W  życie  je st interes bardzo ogran i­
czon y , a tow ar pośledni z trudnością nabyw ców  znajduje. 
J ęczm ień  ty lk o  w  celnem  ziarnie poszu k iw an y .

Londyn, 27 kwietnia. Pszen ica  sprzedaną zo sta ła  po 
zesz ło p o n ied zia łk o w y ch , cen y  jęczm ien ia  n iezm ien ion e, 
o w ie s  przy cen ach  sta łych .

Gdańsk, 27 kwietnia. P rzy koń cu  dzisiejszego targu, 
o k a za ło  się  w ięcej chęci kupna p szen icy , sprzedano 160 ła -  
sztów  p szen icy , k tórych  cen y p rzecięciow o o 11. 10 niżej 
zesz ły ch  cen n o tow ać m ożna. Ż yto  p ła co n o  na  55 srebr. 
za  128 fn t. (korz. warsz. z łp . 28). O w ies p ła co n y  fl. 183  
(z łp . 16 gr. 10) .  S p irytu s k u p ion o  po 17 %  tal. za 100  
k w a rt a 80  trat.

Amsterdam, 2 7 kwietnia. P szen icy  cen y n iezm ien ion e, 
ż y to  w  m iejscu przy cenach sta ły ch , na term inow ą sprze­
d aż o fl. 2 niżej.

K U R W  G I E Ł D  IgA G BA N IC igiV T C H .

Berlin, 30 kwietnia 1860 r.
5 -ta  Serya  S tieg litza
6 - ta  Serya  S tieg litza  „  „
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e , ,  „

„  L is ty  Z astaw ne ,,  ,,
„  B ile ty  B an k ow e „  „

W e x 1 e.
N a jW arsza . z term inem  krótk im  za  rs.

„  ‘Petersburg „  3 ty g o d . „  „
„  L on d yn  „  3 m ies. „  1 f. st.
„  P aryż „  2 „  „  30 0  fr.
„  H am burg „  2 „  „  3 00  mrc
„  W ied eń  „  2 „  „  150 złr.

Wi e d e ń .
W e s e l  na  L on d yn .
A k c y e  K redytu  R uchom ego  

P a r y * .
3 %  R enta  
K red yt R uchom y

za rs. 100  
100  
100  

90  
90

90  
100
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Dep. telegr. ż y to  w  B er lin ie  na  dostaw ę w  m iejscu  
4 8 %  ta l., na  jesien ną  dostaw ę 4 7 %  za w in sp el.

Ceny targowe Warszawskie,
 1 _ o  7.... . ' . i i 1 0  6  A ma » ,//» /

P r o d u k t  a.
za

czetw ert
za

korzec

rs. kop. rs. kop

ż y t a ........................................ 5 96 % 3 6 3 %
P szen icy . . . . . . 10 « % 6 14 7z
G rochu p o ln ego . . . . — --- — —
G r y k i....................................... — --- — —
J ę c z m ie n ia ........................... — — — —
O w s a . ................................. 4 16 2 47
K artofle .................................. 1 84 % 1 12
K asza  ja g la n a . . . . — — —

„  g r y c z a n a .. . . 8 36  % 5 10
„  „  drobnej. — — — —
„  jęczm ien n a  . . 7 75 4 7 2 %

z a p u d.
rub. sr. kop .

M ąka pszenna p rzed n ia . — —
„ „  zw ycz . . 1 29
„  ży tn ia  p y tlo w a  . — 85
,, gryczana. . . . — —

S ł o m a .................................. — 36
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M a s ł o ................................. 9 80
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którego należą: l)s k r z y d ło  (część  w ew nętrzna); 2 ) b iodrow a  
sama; 3 ) k o t le t y e l cienk ie  żebra; 4 zbrzeżna zrazow a; 5) 
plecow a; 6)  k rzyżow a  spodnia (część zew nętrzna); 7 ) m o­
stek z grych tem , funt po  kop: 7 %  b) N a gatu n ek  m ięsa  I, 
do k tórego  na leżą . 1 krzyżow a  górna (część  zew n ę­
trzna); 2 )  zrazow a (część  w ew nętrzna; 3 ło jo w a  v e l ło -  
jćw k a , funt p o  kop: 1 0 . c) N a  gatu nek  m ięsa  I II , tu  n a le ­
żą: 1) góra z p ask iem  środkow ym ; 2) podgórnica; 3 )  
szponder od m ostku i plecowej; 4) ła ta  v e l szponder z 
dziurą; 5 )  szp onder poprzeczny od boku; 6) kark; 7 ) m ię­
so od p ręg i i golen i; 8 ) podgardle; 9 ) kaptury z św ieczk ą  
część  w ew n ętrzna  (drafragm ą); 10) ogon , fu n t po  kop: 6 . 
d) P o lęd w icy  fu nt kop: 15. —  II. W iep rzow in y  ze skórą  
funt kop: 7 % , schabu fu nt 6 % .—  III . C ielęcina: obie  
ćw iartk i ty ln e  z forszlakiem  i nerkam i funt kop: 9% ; gór­
k a  z części przedniej, m ostek , ło p a tk i, karczek  funt po  
kop: 6 % .

K E R N  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

■i. d . 1  M a ja  I S 6 0  r . żądano p łacon o

M  0 n e t y . Rs . kop. R s. | k op .

P ó ł-im p er y a ły  R ossyjsk ie . . — — — —
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne — — — —

P  a p i e  r  y .
O bi. Skarb , za  100 rsr. (op . k u p .) 93 17 — —
B ile ty  Skarbu kró lestw a  P o lsk ieg o — — — —
L isty  Z astaw ne b ia łe  I II  O kresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14 91 — —
W c x le

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 101 92 % 101 70
»  • • . .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —

G dańsk . . .1 0 0  T a l. 2 M . — — — —
. .1 0 0  T a l. k . t . — — — —

H am burg . . 300  B M k . 2 M . 153 75 — —
L ondyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 7 6 % — —
M oskw a 100 R sr . 1 M . 99 — — —
P etersburg . 100 R sr . 1 M . 99 50 99 25

77 * * 100 R sr . k . t . — — — —
Paryż . . 300  F ran . 2 M . 80 70 — —

. 30 0  F ran . 1 M . — — — —
W ie d e ń . . 150 Z ł. R . 2 M . 75 60 — —
W rocław  . . 100 T alar. 2 M . — — — —

2 ) M f t c - C o r m i e k n  z walcam i odkładajacemi 
Burgessa l Key a, m ającą m echanizm  i cięcie  znanej ma 
ch in y  M ac-C orm icka, do której Burgess i K ey dorobili 
trzy w alce  p ierścieniam i skośnem i otoczone, za których 
obrotem  staczają się  p ok osy  ku prawemu ty ło w i machiny 
spadając dość regularnie bok iem  na rolę. D o  pociami 
trzeba 4ch  kon i. r  p0'

Cena m ach in y rs. 300 , w aga  ok oło  1,600 funtów.
O w cześn e nad sy łan ie  obstalunków  upraszają  

O strowski l NpćlUre 
przy u licy  R ym arsk iej, pod Nr. 742, w prost Kom Skarbu.

W artość kuponu  b ieżącego od O bi.
od L istó w

Skarb . R s.— k o p ,3 3 %  
Z astaw n ych  kop . 2 1 %

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
Żem  dziew czyn a  ja k  m alina  
K ażd y m ówi mi ch łop czyn a .

M azurek do óptewu z tow arzyszeniem  forte­
p ian u  ofiarow any P olkom  przez A dam a G n atk ow sk iego , 
cz ło n k a  tow arzystw a w y k szta łcen ia  M uzyki w  G alicy i 
w y szed ł nak ładem  szty ch a m i n u t A. D zw onko- 
n sk ie g o  i  Sp ółk i, u lica  M iodow a Nr. 482  (4) 
kosztu je  złp . 1 gr. 15 (kop. 2 2 % ).

O głoszon o  tak sę  b u łek  i  ch le b a , oraz m ięsa , n a  m ie ­
sią c  maj r: b: b u lk i m atow ej fu n t kop . 7 b u łk a  za k: 1 , 
m a w ażyć zo ło tn ik ów  14, strucli m ątowej fu nt kop: 4 ;  
b u łk i z pośledniejszej m ąki fu n t k: 3% ; b u łk a  z a k : 1, m a  
w a ży ć  zo ło tn ik ów  28; strucli z tak iejże  m ąki funt: k . 3 % ‘> 
chleba s to łow ego  z tak iejże m ąki fu n t k: 3% ; p lack a  so lo ­
neg o  kop . 2 ; ch leba żytn iego  p y tlow ego  fu nt k: 2 1/,,; chleba  
razow ego funt k: 1 % . W o ło w in a . P o n iew a ż  w  ob liczen iu  
stosu nku  ceny b yd ła  do w agi otrzym anego zeń  m ięsa, w y ­
p ad a  fu nt w ołow ego  po k= 7% , a taka w artość p o d łu g  za ­
sad  obow iązujących stan ow ić  m a tak sę na drugi gatunek  
m ięsa , i  w zględnie do m ięsa w artości regu low ać się  p o w in ­
n a  tak sa  na  inne gatunki, p rzeto  stanow i się  tak sa  na 
m ięso w artości jak  następuje: a ) na gatunek m ięsa II , do

N ak ład em  Z akładu  A rtystyczno  - L itograficzn ego  Ad. 
Dzwonkowskiego i Sp. (A . P e c q ), u lica  M iodow a, Nr. 482  
(n ow y 4 ) , w yszed ł PORTRET FRYDERYKA-AUGDSTA, Kró­
la Saskiego księcia Warszawskiego. Cena dla P renum e­
ratorów  na G aleryą K rólów  P o lsk ich , z textem  z ip . 3 gr . 10 
(kop. 5 0 ). P ojed yń ezo  sprzedaje się  ten że  portret, bez  
te x tu  za z łp . 6 gr. 20  (rs. 1). K upującym  ca łą  kom pletną  
G aleryą  K rólów  w  w ielkim  form acie, 15 zeszytów , 4 4  por­
trety , za  cenę 25 rs., dodaje się  portret F ryd eryk a  A u g u ­
sta, w raz z tekstem , z przedm owa do ca łeg o  d z ie ła  i  o so ­
bnym  ty tu łem  do 15go  zeszytu  bezp ła tn ie .

A żeb y  u ła tw ić  nab ycie  G aleryi K rólów , jedyn ej dotąd  
u n a s , jak o  zebranej ze źród eł najbardziej au ten tyczn ych  i 
zrob ić ją  przystęp niejszą  d la  o g ó łu , p ozw alam y ku pują­
cym  o p ła ca ć  i  odbierać zeszytam i, czy  to po jednym  czy  
po parę lub w ięcej, p o d łu g  upodobania: p ła cą c  za  1 -szy  
zeszy t rs. 3, za  2 g i rs. 2 k op . 50 , za  n astęp n e po  rs. 1 
kop . 50.

Domu Zleceń Rolników Płockich
KANTOR ŁOMŻYŃSKI,

Z aw iadam ia O soby interesow ane, iż  w  składach tegoż 
K antoru  w Ł om ży , n ab yw ać m ożna w  w iększych i mniej­
szych  partyąch  wyroby żelazne' z Fryszerki i 
D rążd żew a pochodzące, jak o  to: Żelazo kute W Sztabach 
i obręczach, kowadła, szporęgi, mianowicie zaś gwoź­
dzie maszynowe różn ych  rozm iarów, po cenie fabrycznej 

Ł om ża, 2 4  k w ietn ia  1860 r. (3__^

SKŁAD GŁÓWNY
MACHIN I N A R Z Ę D Z I  R O L N IC Z Y C H
D L A  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O  I  C E S A R S T W A , 

z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,
P R Z Y

Zakładzie Rolniczo - Przemysłowo - Leśnym
podpisanych

przyjm uje obstalunki n a  ż n i w i a r k i  n astęp u ­
jących  system ów :

i) H ussey’n pop raw ion ą przez Garreta i Dray’a
odznaczającą się  doskonałem  c ięciem , zw ięz łą  i m ocną bu­
dow ą, w ym agającą  odk ładacza, k tóry  robotę sw o ją  dość  
w y g o d n ie  siedząc na  sto łk u  od b yw a i 3  do 4 zbieraczy. 

C ena m ach in y rs. 235, w a g a  o k o ło  1 ,200  fu ntów .

K A M I  INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
J. K. Gregorowicza i Ii. Dębskiego,

na K rakow skiem  Przedm iedm ieściu, Nr. 67, pałac hr. Za­
m ojsk iego, w prost K opernika.

O trzym ał św ieży  transport W y k i Koniczyny 
C z e r w o n e j , JUłałej i  inn ych  Nasion pa­
s te w n y c h .

W  MIEŚCIE PŁOCKU
J e st do sprzedania z  w olnej ręki pod korzystnemi wa­

runkami:
W ielk i ogród owocowy, wraz z znajdującym 

s ię  w  nim  dom kiem  na bu fet wydzierżawianym, i drugim 
dom kiem  m urow anym  na  m ieszkanie Ogrodnika przezna­
czonym .

Dom  parterow y, N r. 335 wraz z zabudowania­
m i do n iego  należącem i i  ogródkiem .

D om  p a r t e r o w y ,  N r. 336 z ogródkiem.
H un  dom y pnrterow e, Nr. 208 i 209, wraz 

z  zabudow aniam i, stajniam i, wozownią, spichrzem i zna­
cznej w ie lk ości ogrodem  w arzyw nym . Chęć kupna mający, 
o b liższych  szczegó łach  poinform ow ać się mogą, w War­
szaw ie w  dom u N . 3 2 l ,  przy  u licy  Nowe-Miasto, na pier- 
w szem  p iętrze, i  w  kan torze K roniki pod Nr. 482 przy u- 
l ic y  M iodow ej, w  P łock u  w  dom u Londyńskiego w ryn­
k u  S tarego-M iasta  na pierw szem  piętrze, lub na gruncie 
u  ogrodnik a. ’ (2—3)

S A L O N
d o  S t r z y ż e n i a  i  F r y z o w a n i a  w ł o s ó w

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O bok hotelu  S ask iego , w  dom u W. Schustra.

W  Sob otę p om ięd zy  god zin ą  9 a 10 wieczorem, idąc 
u licą  K rak ow sk ie  Przedm ieście  na. N ow y Świat, zgubio­
nym  zosta ł pugilares stary zniszczony, w  którym oprocz 
notatek  znajdow ał s ię  papierek rs. 5 całkow ity. Sumienn) 
znalazca raczy oddać do drukarni J . Jaworskiego prz) 
u licy  K rakow skie-P rzedm ieście  pod  Nr. 415 w pałacu 
S ta n is ła w a  hrabiego P o to ck ieg o , a oprócz nagrody ja ieJ 
żądać będzie, w yp e łn i czyn  szlachetny, gdyż tu idzie o 
hon or  trzeciej osoby.

Pokój przy fam ilji, do w yn ajęc ia  od Ś-go Jana przy 
? ___ xt_ nr>« o  y i 7 o i ł a  W iadom ość uu licy  D ziek an k a  Nr. 2673 w  dom u Zelta, 

stróża. (2-3,

P R Z Y J E C H A L I do W A R SZA W Y .
II. E uropejski. K lejn Herm an kup. 1 I™b”' ; 

A delajd a panna z Petersburga; F erm  F ra n c is z k a ,  
K arolina i Ferni W irg in ia  artystk i z Petersburga; o y  
sk i M ich ał dzied. z I lajdu ków ki; Muhrbeek Alber r-
z L ipska; de W illerm ont L udw ik -M aria  vicc-hr. z a 
(w eF r a n cy i);  S im und Sam uel ku p . z Brześcia.

I I .  K z y i u a k i .  Rubach B ron isł. dym.pormM;
lisza; T inner podpor. z Petersburga; Wyżhński Jo -
z Szułnierzn; Jackow sk i M arceli oh. z Radomia; lt° s
L u d w ik  k u p . z W ło c ła w k a ; J a b łk o w s k i A dolf o • * o
rza; R zeszotarska W ład. ob. z U stron ia . e.'chr

II. P olsk i. Hr. C ieszkow ski P aw eł obyw. z >
T łu ch o w sk i A ugust urz. z P łock a; B enedyktow ie* 
dóbr z Zator; M ajew ska A loiza  ob. z Ł odzi.

TEATR WIELKI. Dziś: Hrabina.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: / o n y  P  

czace . — G ra z ie lla .— N o w y  m izan trop . —


